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Przyjació ł lw ow skich, jed en  z 20 m a ja  1852 r., p isan y  d o  K a ro la  Szajnochy  
(sygn. 5876 II), d ru g i z  12 m arc a  1856 r., sk ie ro w an y  do  J a n a  D obrzańsk iego  
(sygn. 12034 H I). D ru k u jem y  je  w  załączn iku . K o respondenc ja  ta , obok s tw ie r ­
dzen ia  now ych  fak tów , n asu w a  w niosk i n a tu ry  m etodycznej.

W życiorysach E stkow skiego n ie  spo tykam y  szczegółów  o pod róży  jego do K ra ­
kow a i naw iązan y ch  p rzezeń  fa m  sto su n k ach . L enartow icz , p isząc  do E stkow skiego 
z P a ry ża  16 lipca 1854 r., p ragn ie , by  w  K rakow ie  służyli p rzy jac ie low i ra d ą  i pom ocą. 
Józef M uczkow ski, Ignacy  Jan ick i, d a le j W ładysław  Łuszczkiew icz, P io tr  M oszyński, 
rodzina S ta ttle ró w  i in n i jego znajom i. N ie w iem y, czy i ja k  k o rzy s ta ł E stkow sk i 
z rek o m en d ac ji p rzy jac ie la . Czy podróż ta  w y p ad ła  w  r . 1854, czy  też łącznie  z jego 
w y p raw ą  do Isch lu  i W iesbadenu , k tó ra  n a s tąp iła  w  r. 1855?

Nic je s t w ykluczone, że E stkow sk i częściej jeździł do G alic ji, i  to  ju ż  w cześniej, 
na przełom ie la t 1851/52, co w ięcej, że n ie  o g ran iczał podróży do  K rak o w a, a le  docie-. 
ra ł do L w ow a, gdzie p raw dopodobn ie  naw iąza ł o sob istą  znajom ość z Szajnochą, ów ­
czesnym  w ydaw cą  „D ziennika L ite rack iego" , i  D obrzańsk im , re d a k to re m  „N ow in11.. 
Inaczej tru d n o  byłoby  w ytłum aczyć p o u fn ą  korespondencję , k tó re j ok ruchy  z n a jd u ­
jem y w  rękop isach  O ssolineum .

K orespondenc ja  ta  w nosi też  nieco św ia tła  w  osobiste p rzeżycia  E stkow skiego, 
s trac ił on  bow iem  w  początkach  r. 1852 u k o ch an ą  córeczkę, Zosię. P ozostała  m u ty lko  
dw ójka m łodszych chłopców . Z lis tu  p isanego  do S zajnochy  w y n ik a  rów nież, ja k  n e ­
gatyw nie odnosił się E stkow sk i do k o nserw atyw nego  „P rzeg lądu  Poznańsk iego".

L isty  p isane  do Szajnochy  i D obrzańsk iego  sk ie ro w u ją  naszą  uw agę  n a  red ag o w an e  
Przez ty ch  o s ta tn ich  czasopism a: n a  „D ziennik  L ite rack i"  i na  „N ow iny". P raw d o p o ­
dobnie zn a laz łyby  się w  nich  nie zn an e  d o tąd  a rty k u ły  E stkow skiego  lu b  ślady  in i­
c ja tyw y  u tw o rzen ia  In s ty tu tu  Pedagogicznego. N osił s ię  też  E stkow sk i z zam ia rem  
W ydaw ania p ism a w  W arszaw ie. T u znów  k o n tak ty  lis to w n e  z W ójcickim  n asu w a ją  
Przypuszczenie, że i  redagow ana  p rzez  W ójcickiego „B ib lio teka  W arszaw ska" zacho­
w ała bodaj ś lady  w spó lnych  in ic ja ty w  i w spó łp racy  E stkow skiego  z ty m  czasopis­
m em  i jego red ak to rem .

P rzesun ięc ie  uw ag i n a  te re n  k rak o w sk i, lw ow ski i w arszaw sk i pozw oli n am  u jąć  
osobistość E stkow skiego w  p rom ien iu  dzia łań  szerszym , w  aspekcie  ogó lnokrajow ym , 

ogran icza jąc  b ad ań  ty lko  do re jo n u  poznańskiego. Jeże li ju ż  d aw n ie jsza  h is to rio ­
grafia p o tra fiła  w łączyć E stkow skiego  w  ogólny n u r t  dz ie jów  po lsk ie j m yśli p edago ­
gicznej, to ty m  s iln ie j p o s tu la t te n  s ta je  p rzed  obecną n a u k ą  h is to rii i pedagogik i.

W I S Ł A W A  K N A P O W S K A

Z a ł ą c z n i k i
L ist E w ary sta  E stkow skiego do K aro la  S zajnochy  (rkp. Ossol. 5876 iH). 

p °znań , 20 m a ja  1852.

S zanow ny Kolego
W ybacz łaskaw ie , żem  się ta k  spóźnił z ko respondencją . S łuszną  tego  p rzyczyną 

y>a choroba m ej żony, śm ierć  dziecka  b a rd zo  od nas ukochanego  i m o ja  słabość, 
© nartowicz je s t ju ż  od k ilku  m iesiecy w  B rukseli. D ołączam  Ci jeden  z p rzys łanych

u ,1 riegu. w ierszy  do Szkółk i d la  dzieci, k tó ry  spodziew am  się, że zna jdz ie  m iejsce 
T w oim  piśm ie. Szkółka zam ieszcza reg u la rn ie  ju ż  to  d łuższe, ju ż  k ró tsze  jego 

poezje.
dal'zy* korespondenc-i{<' do Szkoły  P o lsk ie j serdeczn ie  Ci d z ięk u ję  i  u p ra szam  o ciąg

je ^>z*e n n 'k  W asz ju ż  m a  tu ta j  d eb it pocztow y, a le  ile  w iem , n ik t  go n a  poczcie 
w krC.zte nie. zapisał, ja  zaś m am  dotychczas 8 p re n u m era to ró w  i spodziew am  'się  

otce w ięcej ich jeszcze pozyskać. N ie uw ierzysz, ja k a  u  nas opieszałość, n aw e t 
sam ym  P oznan iu , w  ty m  m ieście, k tó re  L ib e lt p rzed  k ilk u  la ty  n azw a ł now ym i
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A tenam i. G nuśność tę  w sp ie ra  b ra k  p ism , a  szczególnie b ra k  dz ienn ika  politycznego, 
bo  P rzeg ląd  żadnego w p ły w u  n a  publiczność n ie  w y w ie ra  i  czy ta ją  go tyiiko swoi. 

P rz y jm  zaw sze b ra te rsk ie  pozdrow ienia.

L is t E w ary sta  E stkow skiego  do Ja n a  D obrzańsk iego  (rkp. Ossol. 12034 II) 
O strow o pod  W ieleniem , 1:2 m arc a  1856.

N ajse rdeczn ie jsze  sk ła d a m  podzięk i za ta k i  sm aczny  i n iezasłużony  p o d aru n ek , 
ja k i w  tych  dn iach  przez k s ięg a rn ię  Ż upańsk iego  odebra łem , n iek tó re  z książek  tych  
ca łk iem  m i by ły  n ieznane  ja k  np. w yborne  „P am ię tn ik i Ułana"., k tó rych  n ie  om iesz­
kam , o raz  i  in n y ch  polecić sto sow nym i słow y w  „G azecie P o znańsk ie j" . R ów nież 
sk ła d a m  C zcigodnem u P a n u  dzięki za ła sk aw e  p rzy s łan ie  m i „N ow in" aż do Nowego 
R oku. A by się jak o k o lw iek  odw dzięczyć, posy łam  P an u  D obrodziejow i ko respondenc ję  
z K sięs tw a  naszego do N ow in. Miło m i będzie, jeże li odpow ie w ym agan iom  tego 
uży tecznego  p ism a, k tó rego  —  ża łu ję  — n ie  zn am  obecnie , n ie  w olno m i bow iem  
z p rzy czy n y  słabości w yjeżdżać, a  p iśm ienn ie  niczego doprosić  się z P o zn an ia  nie 
m ogę. Ż ału ję , że ju ż  n ie  w ychod?! „Szkółka" m oja, w  k tó re j d o d a tk u  lite rack im  
by łbym  obszern ie j m ógł pom ów ić o k ażd e j p rze s łan e j m i książce, a le  cały  ub ieg ły  
ro k  ciężko cho row ałem  na  p iersi, zap rzes tać  m u sia łem  w szelk ich  prac. To także  
było  jed y n ą  p rzyczyną, dlaczego ju ż  daw nie j n ie  podziękow ałem  za „N ow iny" i nie 
p rzes ła łem  k ilku  b ib liog raficznych  w iadom ości z naszego zaką tka . Życzę „N ow inom " 
w szelk iej pom yślności (czy ju ż  w y d ru k o w ały  b iog rafię  M ickiew icza) a  S zanow nem u 
P an u  D obrodziejow i sk ład am  n in ie jszy m  w y raz  rze te lnego  szacunku  i pow ażania

W r. 1882 w śród  zespołu  T e a tru  Po lsk iego  w  P o zn an iu  znalazł się n ikom u w ów ­
czas n ieznany  L udw ik  Solski, w y stęp u jący  w ted y  pod sw oim  nazw isk iem  w łaściw ym  
L udw ik  Sosnow ski. U w aga w idzów  poznańsk ich  b y ła  sk ie ro w an a  n a  całość nowo 
zaangażow anego  zespołu na sezon 1882/83. T e a tr  poznańsk i bow iem  przeżyw ał w  tym  
czasie pew nego ro d za ju  kryzys. Po  u stąp ien iu  i śm ierc i p ierw szego  d y rek to ra , K aro la  
D oroszyńskiego (1881 r.), te a t r  się zachw iał. M imo p o siad an ia  w łasnego  gm achu  byt 
jego nie by ł u s ta lo n y  i te a t r  m u sia ł się bo rykać  z dużym i tru d n o śc iam i. Ó w czesny 
jego w łaściciel, b u rż u a z y jn a  S p ó łk a  A kcy jna , n iesłuszn ie  nazw ana  „T ea trem  P o l­
sk im  w  O grodzie P otockiego" *, m ia ła  pow ażne k łopo ty  w  znalez ien iu  p rzedsię ­
biorcy , k tó ry  by chcia ł p row adzić  te a t r  poznańsk i. Na sezon 1882/83 um ow ę podpisał 
A lek san d er P odw yszyńsk i, cen iony  i zn an y  reżyser, tłu m acz  i ak to r. Z eb ra ł on 
now e „ tow arzystw o" i p rzyby ł z n im  do P oznan ia  pod  koniec paźd z ie rn ik a  1832. 
P odw yszyńsk i znał ju ż  P oznań , gdyż za pop rzedn ich  d y rek c ji g ry w a ł tu  pow ażniejsze 
rc le . W iedział w ięc, że w  P oznan iu  n a jw ięk szy m  pow odzeniem  cieszy się re p e r tu a r  
śp iew any . O rgan izu jąc  za tem  zespół p am ię tać  m u sia ł o śp iew akach .

Solski po siedm io le tn ie j p rak ty ce  scenicznej m ia ł ju ż  pew ne w zięcie i w  p ro ­
w in c jo n a ln y ch  te a tra c h  po siad a ł op in ię  dobrego  ak to ra . P odw yszyńsk i byna jm n ie j 
n ie  zaangażow ał go ja k o  ak to ra  d ram atycznego , lecz ja k o  śp iew aka. Po k ilk u  czy 
k ilk u n a s tu  tygodn iach  n a u k i śp iew u  u prof. A leksand row icza  Solski decy d u je  si? 
ob rać k a r ie rę  śp iew ak a  i publiczność poznańska  poznaje  go zaraz  n a  p ierw szym  
p rzed s taw ien iu  (22 X  1882) jak o  w ykonaw cę u ry w k u  z o p e ry  „S traszn y  D w ór‘ •

* H . K o w a l e n k o ,  Z dziejów  Teatru Polskiego. Prz. Zach. 1953, nr 6—8, s. 488.

E. E.

S zanow ny P an ie  i  D obrodzieju!

pow olny  sługa
E. E stkow ski

SO LSK I W PO ZN A N IU  W 1882/83 ROKU

Przegląd Zachodni, n r 1-2, 1955 Instytut Zachodni


